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Szaleństwa Francuzów. 


Z najęłębszem przeświadczeniem po- 
wiedzieć możemy, że nikt nie zna le- 
piej Rosyan i ich polityki od nas Po- 
laków. Wieki całe dawały nam spo- 
sobność poznać ich na wskróś, na 
wylot. Mając taką znajomość psycho- 
logiczną Rosyi i Rosyan, patrzymy ze 
zdumieniem na to, co się cbecnie we 
Francyi dzieje; chwilami wydaje się 
nam, że cały ten naród oszalał, że 
niezdolny on już sądzić spokojnie i 
trzeźwo, że stracił poczucie honoru. 
Kto tak się poniża, kto tak oddaje na 
łaskę i niełaskę, ten stracił poczucie 
własnej siły, ten siły tej nie ma zu- 
pełnie, nie ma uczciwości. 

Pojmujemy, że ma odosobniona 
Francya interes w pozyskaniu sprzy- 
mierzeńca, ale taki sam interes ma 
odosobniona Rosya. Jednak przymierzy 
politycznych nie tworzy się w ten spo- 
sób, nie robi nadstławianiem ust ze 
strony kobiet francuskich, zjeżdżają- 
cych z całej Francyi, do całowania 
rosyjskim oficerom, podoficerom i soł 
datom. Te hałaśliwe demonsiracye, 
to poniżanie się ze strony łrancuzów, 
ma uzasadnienie głębokie. Czem dzi- 
siejsza Francya? Próchnem i blich- 
trem. Nie ma poważnego rządu, bo 
przecież takich panów ministrów, jak 
bBaihaut, którego do kryminału wsa 
dzono za łapówki panamskie, za mo- 
ralną siłę i powagę Francyi uważać nie 
można. Wszak dzisiaj jest tam rząd 
zielony, jutro czerwony; ministerva 
upadają i powstają, jak grupy ma- 
ryonetek; więc gdzież w takich wa- 
runkach możliwy silny rząd, mający 
pracować na dzisiaj i juwo? A pre 
zydent, ów malowany i malujący się 
prezydent, przywiązujący największą 
wagę do sztywności gorsu swojej ko- 
szuli. Nie ma Francya rządu; dzien- 
nikarstwo sprzedajne i zepsute nią 
rządzi, pozostające, Bóg wie, w jakich 
rękach i na czyim żŻołdzie. Zepsucie 
szerzy się gwałtownie; choroby spo- 
łeczne, objawiające się potwornymi 
zamachami, bombami dynamitowemi, 
toczą ten organizm. Literatura cyni 
czna potęguje rozstrój. 

Oto obraz Francyi, stojącej dziś u 
steru rządu, Francyi rządzącej Są w 
niej zapewne uczciwe, zdrowe war- 
stwy, ale suggestya demoralizacyi i 
szaleństw, przekupstwa i używania 
musi je powoli przenikać i rozkładać 
stopniowo. Czy w takich warunkach 
armia. będąca przecież kością z kości 
i krwi narodu, daje gwarancye powa- 
żne? Wszak znane to rzeczy, jak ba 
wią się oficerowie francuscy, jak le- 
kceważą obowiązki, a przykład ten od- 
działywać musi na żołnierza; żołnierz 


ten zaczyna się bratać z anarchistami; 
traci, chowany bez Boga i wiary w 
szkole, wśród zepsutej atmosfery ro- 
dzinnej. poczucie honoru i poświęce- 
nia, chce używać, a nie nadsławiać 
piersi na śmierć, woli upajający gwar 
„kawiarni śpiewających“, aniżeli huk 
armat i repelierów. Francya czuje, że 
w głęboką zapada się przepaść, że sa 
ma sobie żadnej nie daje gwarancyi, 
i dlatego tak rozpaczliwie, nerwowo, 
chorobliwie chwyta się ręki rosyjskiej; 
chce ją przykuć, przywiązać do siebie 
pochlebstwem, płaszczeniem się, olśnie- 
waniem, hańbą swoich kobiet, boga- 
temi podarkami, słowem tem wszysl- 
kiem, na co się dziś zdobyć może, 
prócz poczucia własnej siły, potęgi 
państwowej, dzielności armii, poczucia 
honoru i powagi Jak lekka kobieta, 
która straciła wszystko, ubiega się 
gwałtem o względy, bo już o nią nikt 
się nie ubiega. 

Nie oszczędzono nawet w szaleń- 
stwie kościołów. Wszak Te Deum arcy- 
biskup paryski kazał śpiewać po świą- 
tyniach Pańskich z powodu przybycia 
garści rosyjskich marynarzy, nieprzy- 
wożących naprawdę nic Francyi, nie- 
znaczących nic wobec cara i jego wo- 
li, wobec rosyjskiego rozumu stanu, 
wobec chłodnej jego i hezwzględnej 
polityki. Przynosi to wstyd duchowień- 
stwu francuskiemu, że każe śpiewać 
Te Deum na cześć Rosyi, która w sze 
regu nieprzyjaciół i prześladowców 
Kościoła najpierwsze zajmuje miejsce, 
bo żaden z nieprzyjaciół Kościoła ani 
tak dziko, ani tak krwawo nie nazna- 
czył swej nienawiści wobec katolicy- 
zmu  nieustannemi czynami gwałtu, 
prześladowaniem księży i włościan, 
nieustannemi zsyłkami na Sybir, za- 
mykaniem do więzienia za udzielanie 
Sakramentów. Niechaj duchowieństwo 
francuskie śpiewa Te Deum; zapewne 
nie wie, że są miejscowości w Rosyi, 
gdstz"nie woino katolikowi obrządku 
unickiego pokazać się w kościele, gdzie 
nie wolno krzyża przy drodze posta- 
wić. Raczej de profundis powinno du 
chowieństwo śpiewać nad upadkiem i 
obłąkaniem narodu, kłóry się już sza- 
nować i liczyć na siebie nie umie, któ- 
ry woła: Vive la sainte Russie! stra- 
ciwszy poczucie świętości. 

To jedna strona medalu. Przypa- 
trzmy się drugiej. Gar wysyła do Fran- 
cyl z wizytą eskadrę; jest to prosta 
grzeczność za wizytę francuskiej floty 
w Kronsztadzie, grzeczność chłodno 
obrachowana, spekulująca na port dla 
floty rosyjskiej na morzu Sródziemnem; 
grzeczność, pragnąca dowieść światu, 
że Rosya ma we Francyi narzędzie, 
ale niezobowiązująca się do niczego. 
Na wszelkie zapały, na depeszę Car- 
nota w superlatywach wystylizowaną, 
car odpowiada chłodno podziękowa- 
niem za przyjęcie rosyjskich maryna- 
rzy, żadne jej słowo nie wspomina o 
przymierzu i bralerstwie; car wobec 
wszystkich mocarstw jawnie, głośno 
umywa ręce z powodu szaleństw fran- 
cuskich. Do Francyi wysyła car kontr- 
admirała Avelana, bardzo słabo mó- 
wiącego po francusku, jak gdyby w 


obawie, aby odurzony wdziękami pa- 
ryżanek lub szampanem nie powie- 
dział więcej niż trzeba i to zrozumia- 
le, dokładnie po francusku; jeżeli po- 
wie coś więcej niż trzeba łamaną 
francuzczyzną, to bardzo łatwo wyja- 
śnić, źe go źle zrozumiano, bo nie 
włada językiem. 


Dalej Avelane nie pochodzi z ro- 
dzin, któreby miały znaczenie i wpływ 
na dworze rosyjskim. Jest to Finland- 
czyk, potomek, włościański — my mu 
tego za ujmę nie poczytujemy, ale jest 
w tem wyrachowanie polityki rosyj- 
skiej. Pierwszy Avelane, to był syn 
włościański Mikael, ze wsi Tarki, w 
parafii Kiukajs w Inflantach. Gdy chłop- 


ea przyprowadzono do pastora celem 


oddania do szkoły w Bjórnebogu, po 
trzeba mu było nazwiska według zwy- 
czajów miejscowych i wtedy pastor 
rzekł: Na podworeu u was rośnie 
krzew, który po łacinie nazywa się 
Corylus Avellana, niech więc Mikot 
nazywa się „Avelanus*, Nie bez po- 
wodu przypomina Nowoje Wremia to 
pochodzenie Avelana. Inni oficerawie 
rosyjscy, to również ludzie, nieodzna- 
czający się czem innem, chyba do- 
brym żołądkiem, wybornem gardłem i 
innemi zaletami „szerokiej* rosyjskiej 
natury w guście słynnego Skobelewa. 
Prócz Avelana, ż całą rezerwą odzy- 
wającego się, żaden z nich nie otwie- 
ra ust, a paryski Jockey-club te wszy- 
stkie znakomitości rosyjskie, nawet 
podoficerów, zaliczył w poczet swoich 
członków; francuskie dzienniki poli- 
tyczne, oraz illustracye zamieszczają 
ich portrety i piszą wierszowane na 
ich cześć czułości. Chłód cara i sfer 
rządzących Rosyą me może im przy- 
wrócić równowagi. 


Zaiste dziwne wobec świata roz- 
grywa się widowisko upadku narodu. 
Jak to, ta klasyczną ziemia wolności, 
teu naród mający ra ustach : wolność, 
równość, braterstwo, — w rzeczywistości 
kładzie się u nóg despoty, rzeczpo- 
spolita prześciga się w pochlebstwach 
dlu autokraty, dla państwa, będącego an- 
titezą wolności, równości i braterstwa, 
dla państwa knuta i samowoli biuro- 
kratycznej. Szaleństwo to jest wyni- 
kiem psychologicznym upadku narodu 
z powodu dzisiejszych stosunków i 
stojących na czele ludzi, chciwych je: 
dnodniowych sukcesów. Ani za Napo- 
leona UI, ani za Thiersa, ani za Mac- 
Mahona nie byłoby do tego przyszło, 
co siy dziś dzieje, gdy już wszelką 
miarę stracono. Spekulacya to popro- 
stu na popularność ze strony jedno- 
dniowych egzysteneyj. Słusznie powie- 
dziano, że baletnica sprzedaje się ka- 
capowi. Tymczasem p. Jean Aicard 
dowodzić usiłuje, że Rosya i Francya 
to dwie duchowe siostrzyce Postarano 
się nawet o to, że Alzacya i Lota- 
ryngia wysłały adres do Avelane'a, 
kończący się okrzykiem: Niech żyje 
Rosya! niech żyje Francya! 

Czy z tego szaleństwa i obłąkania 
wytrzeźwieje Francya? Nam serdecznie 
żal Francyi, z która nas niegdyś tyle 
wiązało nici, z której przybywali o- 


brońcy wolności naszej, która 
szlachetnych wydała ludzi. 
Gdyby rachuby caratu pozwoliły, to 
poświęci on ją zupełnie, by za uzy- 
skaną cenę zaślepienia francuskiego 
otrzymać coś dla siebie. To pewna, 
że szowinizm francuski ma swoje po- 
nure strony i niebezpieczne. Cesarz 
Wilhelm pewno na sceny te patrzy z 
uwagą i rękojeść miecza ściska nie- 
cierpliwie. Gorący temperament mo- 
narchy mógłby rzucić łatwo miecz na 
szalę, by przeciąć iluzye Francuzów i 
przywrócić ich do przytomności. Bo- 
lesne mogłoby być przebudzenie, tem 
więcej, że siostrzyca Rosya do nicze- 
go się nie zobowiązuje i nie zobowią- 
zała. Bodaj śmierć Mac-Mahona przy- 
pomniała Francuzom, gdzie siła i potę- 
ga Francyi. Stary żołnierz, bohater, po- 
szedł do grobu właśnie w tej chwili, 
jak gdyby nie chciał i nie mógł pa- 
trzeć na upadek Francyi, a jego prze 
ciwnicy, ci, co wytrącili mu z rąk wła- 
dzę, są bohaterami dnia i tak poniża- 
jącą dla swego narodu prowadzą po- 
litykę, której zewnętrznym objawem 
była Panama i dzisiejsze uroczystości. 


tyle 


Z bieżącej chwili. 


Bardzo interesujące było wczoraj- 
sze posiedzenie Izby deputowanych 
Rady panstwa. Posłowie znaleźli się 
w nader licznym komplecie i z cieka- 
wością oczekiwali deklaracyj hr. Taaf- 
fego, mających stanowczo zaważyć na 
szali i przechylić ją albo na stronę 
rozwiązania parlamentu, albo na stro- 
nę upadku gabinetu. Tymczasem hr. 
Taaffe sprawił ogólną niespodziankę : 
spokojnie, przedmiotowo  tłómaczył 
powody, które skłoniły rząd do wnie- 
sienia projektu reformy prawa wybor- 
czego. Otóż jednym z tych powodów 
mają być ogólne względy, głos ludu, ko- 
nieczna potrzeba rozwiązania wielkie 
go zagadnienia społecznego, z drugiej 
potrzeba jasnego zaznaczenia stano 
wiska rządu wobec projektów posel- 
skich o reformie prawa wyborczego. 
Jako jedyne wyjście z tego położenia 
uważał rząd przedłożenie własnego 
projektu. Wyjaśniał dalej hr. Taatte, 
że rząd nie obliczał swego projektu 
na szkodę jakiegokolwiek stronnictwa, 
a zarazem dodał, że na poprawki pro - 
jektu rządowego się zgadza i w tej 
mierze gotów porozumieć się ze stron- 
nictwami. 

A więc hr. Taaffe eofnął się na ca- 
łej linii, tak dalece, że dziś reforma 
wyborcza do przesilenia parlamentar- 
nego lub gabinetowego powodu dać 
nie może. Nie pomylimy się, twier- 
dząc, że na to cofnięcie się hr. Taaf- 
fego wpłynęło zajęte przez Koło pol- 
skie poważne, decydujące stanowisko. 
Koło polskie wyraźnie oświadczyło, 
że z tego stanowiska wobec projektu 
rządowego o reformie wyborczej nie 
zejdzie, kierując się zarówno wzęlę- 


dami państwowymi, jak narodowymi. 
I te względy przeważyły widocznie w 
najwyższych sferach, przyznając po» 
średnio słuszność Kołu polskiemu i 
aprobując przyjęta przeż nie pozycyę. 
Reforma wyborcza stanęła na porząd- 
ku dziennym i z niego nie zejdzie, 
ale obmyślenie jej pójdzie wskazaną 
drogą, a reprezentacya ludów będzie 
mogła w niej głos zabierać i obmy- 
śleć spokojnie i gruntownie tak zasa- 
dniczą kwestyę. 

Nie projekt więc reformy wyborczej 
kryje dziś w sobie niebezpieczeństwa 
i niespodzianki przyszłości. Obecnie 
niespodzianek tych przyczyną stać się 
mogą przedłożenia rządowe o stanie 
wyjątkowym w Pradze. Po dyskusyi 
przekazane one zostaną specyalnej 
komisyi i tejże rząd przedłoży ob- 
szerny materyał, mający uzasadnić 
konieczność zarządzeń wyjątkowych. 
Gzy większość tej komisyi o- 
świadczy się za, lub przeciw 
przedłożeniom rządowym — 
w tem tkwi najważniejsze na teraz 
pytanie. Dzienniki obliczają .w rozmai- 
ty sposób szanse upadku lub przyjęcia 
w komisyi przedłożenia rządowego. 
Są to kombinacye — przedewszyst- 
kiem wszakże trzeba zaczekać na ma- 
teryał, jaki rząd komisyi przedłoży. 
Ten materyał przecież może i powi- 
nien jedynie rozstrzygać o stanowi- 
sku członków komisyj, a nie z góry 
powzięte uprzedzenie polityczne. 

W każdym razie nie są wykluczone 
niespodzianki; gdyby do nich przyszło 
z powodu odrzucenia w komisyi przed- 
łożenia rządowego, sięgałyby one bar- 
dzo daleko, a przedewszystkiem na- 
stąpiłoby rozwiązanie Izby. 

Jeżeli sytuacya wewnętrzna kryje 
takie niespodzianki i tak jest powa- 
żną, to i położenie ogólne w całej 
Kuropie nie jest zupełnie jasne. Wczo- 
raj własnie obchodził król saski Ai- 
bert 50-letni jubileusz swej służby 
wojskowej. Wobec szaleństw francu- 
skich jakże poważnie odbija ten jubi- 
leusz. Bierze w nim udział cesarz nie- 
miecki i nadaje mu nietylko swoim 
udziałem wielkie znaczenie ale także 
wręczeniem lasek marszałkowskich 
zarówno królowi saskiemu, jak i wo- 
dzowi armii austryackiej arcyksięciu 
Aibrechtowi. Związek obu armij jest tu 
wskazany całkiem wyraźnie, a trzeba 
pamiętać, że król saski wskazany jest 
jako generałissimus obu armij na wy- 
padek wojny. Odznaczony tak król 
saski dziękuje cesarzowi niemieckiemu 
i mówi z rozwagą, że tę laskę mar- 
szałkowską będzie trzymał silnie i pe- 
wnie w swoich rękach, a gdyby, cze- 
go broń Boże, miał jeszcze raz 
dobyć miecza w obronie nie- 
mieckiego państwa i niemie- 
ckiego bezpieczeństwa, to o- 
bowiązek swój spełni tak samo, jak 
w dawniejszych czasach. Słowa te sta- 
nowcze, do których dla formy doda- 
no: niech Bóg broni, dają wiele do 
myślenia i przekonują, że Niemey go- 
towe są każdej chwili dobyć miecza 
z pochwy. Iskra może każdej chwili 
wywołać wybuch, a niebaczni Francużi 


| 
stwie Klemensa, jak go uczył katechizmu, przy- 
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Jerzego Ohnet'a. 


(Ciąg dalszy). 

— Dobrze, ałe czy przystanie? 

— Jeśli potrafisz przemówić do niej. 

— Czy sądzisz, że będzie Gpciała poślubić 
człowieka, którego nie kocha? ; 

— Tak. Jeśli ją zdołasz przekonać, że ten, 
za którym przepada, wzgardził jej osóbką. Przez 
podrażnienie ambicyi, wiele u niej wskórać mo- 
żna. Niech się tylko Hubert oświadczy urzę- 
downie. 

— Jak mu to powiedzieć? 

— Jeśli chcesz, dam mu to do  zrozu- 
mienia. A ty zręcznie weż się do Estery. 

— Będę korzystał z twoich wskazówek. 

— Polegaj na mnie... Wiesz, że kocham 
ją jak własną córkę... l 

— Będzie nią niezadługo... 


* x 
x 


Podczas, gdy rozstrzygały się losy Estery, 
młoda dziewczyna biadała w swoim pokoiku, iż 
po raz pierwszy zataiła przed ojcem część pra 
wdy. Nie powiedziała, że proboszcz z Precigny 
był jej przedstawiony przez margrabiego, którego 
staruszek uwielbiał po prostu. W długich ro 
zmowaąch opowiadał jej szczegółowo o dzieciń- 


znajdując zawsze jaki pozór w dobrym uczynku. 
Po za kościółkiem roziaczał się ocieniony cmen: 
tarzyk, po którym spacerowali nieraz długie go- 
dziny. Pani Faverger zwracała niejednokrotnie 
uwagę Estery na niestosowność pódobnego sto- 
sunku. Młoda żydówka odpowiadała wesoło: 

— I cóż w tem złego, że za pośrednictwem 
tego zacnego staruszka niosę ulgę okolicznym 
biedakom? Wszak wiesz, jak nas tu źle przyjęła 
lndność miejscowa, czyż nie powinnabym choćby 
ze względów dyplomatycznych starać się o ro- 
zbrojenie ich zatwardziałych serc. Widzisz jak 
ten poczciwy ksiądz jest delikatnym! Ani słów- 
kiem nie wspomina o religii. Zostawia mi swo- 
bodę przekonań... Gdyby nie sukienka, nie wie- 
działabym, że mam do czynienia z duchownym. 

— A jednak podobna zażyłosć żydówki z 
księdzem jest w obec świata w wysokim stopniu 
niestosowna i drażźliwa. 

— (óż świat mnie obchodzi! 

— Ale mnie zależy na zdaniu, jeżeli nie 
świata, to choćby ojca twego. Obowiązek naka- 
zuje mi zawiadomić go o wszystkich twoich 
krokach. 

— Dobrze, dobrze. Ustępuję ci z wielkim 
żalem. Odtąd ty będziesz pośredniczką pomiędzy 
mną a proboszczem. Niedobra! Pozbawiasz mnie 
największej przyjemności... 

Estera straciła odtąd jedyną sposobność 
rozmowy o Klemensie. Sprawiato jej to wielką 
przykrość. W myślach jej panował coraz wszech- 
władniej rycerski margrabia, o nim marzyła po- 


śród filantropijnego zapału, z jego wspomnieniem 
uciekała z gwaru zabaw do panieńskiego po- 
koiku... 


VII. 


Dzień, w którym miała się rozstrzygnąć 
przyszłość Estery, żle się rozpoczął dla bankie- 
ra... Panika zapanowała na rynku berlińskim. 
Według brzmienia depesz, dwa poważne banki 
zawiesiły wypłaty. Ogólna zniżka giełdowa w 
Londynie, Wiedniu i Paryżu, była następstwem 
tego miniaturowego krachu. Wskazówki, otrzy- 
mane drogą przywatną Nuna, pozwalały przy- 
puszczać, iż zniżka nie będzie długotrwałą; wy- 
trawny finansista, przewidując blizkie podniesie- 
nie się kursu, wydał odpowiednie rozporzą- 
dzenia. 

Tok spraw dziennych przerwało mu zaanon- 
sowanie wizyty Strehleya. Chcąc pozbyć się na- 
tręta, polecił wprowadzić go natychmiast, pro- 
sząc o zwięzłe i lakoniczne przedstawienie in- 
teresu. 

Leśniczy zbliżył się zwolna w źle tajonem 
rozdrażnieniu. 

— Pan baron Brucken dał mi dymisyę i 
przychodzę zapytać czy to nie żart? 

— Szczera prawda. 

— Może jaśnie pan raczy podać przy czyny 
tak nagłego wydalenia. 

Nuno przechylił głowę, spojrzał prosto w 
oczy anglikowi i rzekł spokojnie: 

— Bo 


mnie zanadto okradasz, panie 
Strehley. j 
Krew zalała czoło leśniczego. 
— Tak wmówiono jaśnie panu... Jaśnie 


pan jest zbyt wielkim panem, aby osobiście za- 
sięgać informacji. 

— Panie Strehley, wszyscy mnie okradaja, 
ja wiem o tem i patrzę na to przez szpary. Ale 
we wszystkiem są granice, a pan je przekro- 
czyłeś. 

Strehley uśmiechnął się ironicznie. 

— Jaśnie panie, ja jednak należę do tych, 
co go najmniej oszukują... Nie tak jak moi 
oskarżyciele, pozbawiający jasnego pana większych 
skarbów... 

— (wo przez to rozumiesz? Musisz się ja- 
śniej wytłomaczyć. 

— Niech jaśnie pan śledzi, a sam przeko- 
na się najlepiej. 

: — Obwiniasz pana Brucken'a... 

— Nikogo! Daję tylko wskazówki, z któ- 
rych jaśnie pan może korzystać według chęci. 

— Nie sądź, iż potwarcze insynuacye wpły- 
ną na zmianę moich postanowień. 

— Niczego się nie spodziewam... zynię 
co do mnie należy... Zwracam uwagę, iż nie- 
tylko zwierzynę kradną w pańskim lesie. 

— Nudzisz mnie czczą gadaniną. Jeśli nie 
masz nic poważniejszego do powiedzenia, możesz 
odejść. 

— Jaśnie pan trwa w swojem postano- 
wieniu ? 

— Nieodwołalnie. 

— Kiedy mam opuścić służbę? 

- Przy końcu tygodnia. Przez wzgląd na 
lorda, który go polecił, nie chcę go wypędzać 
z dnia pa dzień, jak na to zasługuje. 


(Ciąg dałszy nasiąpi). 


NOWY KURYER POLSKI. 


tańczą z zapalonemi 


Na odbytem w niedzielę zgroma- 


dzeniu ludowem w Wiedniu powtó- 


rzył robotnik Steiner groźbę, wyrażo- 
ną już na poprzednim zgromadzeniu 


niedzielnem przez jednego zprzewódców 
robotniczych, iż w razie niedojścia do 


skutku reformy wyborczej hr. Taaffe 


go, robotnicy uciekną się do ostate- 


cznych środków, do jeneralnego strej- 
ku. 


Robotnicy nie 


się on wysoce wolnomyślnym panem 
(höchst freisinntiger Herr). 

Na zgromadzeniu ludowem Cze- 
chów we Florisdorf niejaki Nemec, 
krytykował ostro niemieckich i pol- 
skich deputowanych, podnosząc zara- 
zem reformę, jako wynik energii ro- 
botników. Krejci, redaktor gazety Del- 
nické Listy uważa za zasługę hr. 
Taaffego, że przez przedłożenie swoje 
zmusił lewicę do zdjęcia maski. Za- 
groził on również jeneralnym strej 
kiem. 


Podług Kölnische Ztg. w Petersbur- 


gu krążą pogłoski, iż w polityce por- 


ty daje się czuć pewien prąd przeciw 


trójprzymierzu. Wpłynąć na to miały 
odwiedziny floty rosyjskiej w Tulonie, 


albowiem Turcya przekonała się, że 


Rosyi nie chodzi tyle o cieśninę mor- 
ską, ile o pewność, że nie wpadnie 
ona w ręce obcego mocarstwa. Po- 
dług Moskowskija Wiedemosti zmie- 
niona ta polityka porty miażaby być 


przeciwwagą wobec polityki Niemiec 
na północy. Rosya więcej troszczy się 
o neutralność Turcyi, niż o możliwą 


wojnę z Szwecyą. 

Swobodnoje Słowo, organ opozycyj- 
ny w Bułgaryi, nie ustaje w walce 
wydanej Słambułowowi. W jednym 
z ostatnich numerów gazeta ta zarzue 
ca Stambułowowi, że terroryzuje na- 
ród i księcia, chełpiąc się na każdym 
kroku, jakoby jego zasługą było stwo- 


rzenie i utrwalenie tronu w Bułgaryi 


i jakoby ks. Koburg jemu wszystko 
zawdzięczał, a za to winien mu być 
posłusznym. Niedawno wyrazić się 
miał Stambułow, iż bardzo kruchą 
jest podstawa władzy książęcej w Buł- 
garyi, gdyż nie zakorzeniła się tarn 
ona dotąd, i że łatwiej by ją było 
nierównie unicestwić, jak ją było 
stworzyć. Jednego mego słowa trze- 
ba — miał mówić Stambułow — aby 
Koburg runął z tronu. Dekretu, uwal- 
niającego go od dotychczasowych o- 
bowiązków, Stambułow stanowczo nie 
podpisze. 

Z tego wszystkiego wnosić należy, 
pisze ŚSwobodnoje Słowo, że Stambu- 
łow cierpi na manię wielkości, i że 
w tym razie byłoby niebezpiecznie 
pozostawić nadal w jego ręku ster 
nawy państwowej. Gazeta ta wzywa 
księcia Ferdynanda, aby przedsięwziął 
energiczne środki, zapewniając go za- 
razem, iż może śmiało oprzeć się na 
całym bułgarskim ludzie 


ale i ci odstąpią go niechybnie w 
chwili, gdy przestanie dzierżyć władzę 
w rękach. 

Policya odkryła już indywiduum, 
które skopiowało i za wysoką cenę 
sprzedało redakcyi Festi Naplo treść 


tajnych rozporządzeń. Jest to urzędnik 
ministeryum rolnictwa, niejaki Geza 
Oszoly, który już dawniej sądzony był 


za fałszerstwo dokumentów. Epilo- 


giem całej sprawy była demonstracya 


na korzyść opozycyjnego Pesti Naplo, 
odbyta wczoraj w nocy przed lokalem 
dziennika. Urządzili ją studenci. De 


putowany Kornel Abranyi zjawił się 
w jednem z okien lokalu i wygłosił 


ognistą mowę, silnie atakującą rząd 
obecny. 


Z Warszawy. 


Korespondencya,, Nowego Kuryera Polskiego". 


23 października. 
W tej chwili, wszystkie najważmiej- 
sze sprawy polityczne i społeczne, na 


wet odwiedziny Rosyan w Paryżu, ze- 
plan i Warszawa zaj- 
muje się tylko jednym wypadkiem — 


szły na drugi 
chorobą Hurki. 


"Wiadomość wyszła z zamku jeszcze 
we czwartek wieczorem. Nikt jednak 
nie brał jej na seryo i dopiero w pią- 
tek po południu dowiedziano się na 
pewno, że Hurko ciężko zaniemógł i 
lekarze nie pozostawiają wiele na- 


dziei. 
Naturalnie dziennikom zakazano naj 


surowiej pisać o chorobie Hurki. Nawet 
urzędowy Warszawski Dniewnik nie 
wspomniał dotąd ani jednem słowem. 


żagwiami na 
beczce prochu. Słowa króla saskiego 
są głębokiem i daleko idącem ostrze- 
żeniem dla Francyi i Francuzów, a u- 
spokojenia w całej Europie wywołać 
nie mogą: przeciwnie wskazują, że 
widmo wojny łatwo zjawić się może. 


Panna Glass utrzymywała, że w 
Czechach i na Morawie przewódcy 
liberalnych partyj namawiają wybor- 
ców do głosowania przeciw reformie. 
są przyjaciółmi hr. 
Taaffego, jednak w porównaniu do 
stronnictw parlamentarnych wydaje im 


Po stronie 
Stambułowa stoją jedynie żandarmi, 


Dlaczego? — nikt nie wie, a tysiące 
rozsiewanych przypuszczeń, nie mają 
żadnej wiarogodnej podstawy. 

Cała Warszawa wie już dobrze 
o fakcie, ale wszyscy mtilezą, i tylko 
jeden drugiemu w cichości i pod wiel- 
kim sekretem szepcze do ucha, że 
pogromca Turków i przyszły zwycięz- 
ca Austryaków i Niemców zapadł na 
zdrowiu i podobno ostateczny koniec 
zbliża się krokiem szybkim. 

W niedzielę powtarzano, że Hurko 
umarł, lecz wieść nie sprawdziła się. 
Do łoża umierającego sprowadzono 
ojca Radomskawo, zakonnika prawo- 
sławnego, odgrywającego rolę cudo- 
twórcy. 

Nie brak już i przyszłych horosko- 
pów. Utrzymują, że na miejsce war- 
szawskiego jenerał-gubernatora będzie 
powołany hrabia Szuwałow, ambasa- 
dor w Berlinie i że rząd petersburski 
nosi się z myślą zupełnej zmiany sy- 
stemu w Królestwie Polskiem. Dru- 
dzy podają jako pewnik, że przyjdzie 
jenerał Orżewski, teraźniejszy jenerał- 
guburnator wileński.  Wpadlibyś my 
wtenczas z deszczu pod rynnę. 

W każdym jednak razie jest źle z 
jenerałem Hurko i według zapewnie- 
nia osób, mających styczność z zam- 
kiem, katastrofa może w tych dniach 
nastąpić. 

Wyścigi jesienne już się zakończyły. 
W czasie pogody cieszyły się nawet 
wielkiem powodzeniem i piękny świat 
warszawski żywo się niemi intereso- 
wał. Rozegrano nagród w kwocie 
34.426 rubli, z których najwięcej wzię- 
ły stajnie: S. Grabowskiego i Dobro- 
gosta (hr. Maryi Krasińskiej). 

Prezes komitetu cenzury Jankulio, 
zabronił pisać o otwarciu nowego tea 
ru. W niedzielę rano, pojawiły się w 
Kuryerach krótkie depesze, donoszące 
o inauguracyi budynku teatralnego i 
na tem koniec. Nawet tak niewinna 
rzecz, jak teatr krakowski, podlega 
ostracyzmowi. 

Brzezicką, morderczynią Gerlacho- 
wej, przeniesiono z [worek do wię- 
zienia na „Pawiaku*. Mają się na 
niej w dalszym ciągu odbywać do- 
świadczenia lekarskie, czy podlega 
napadom waryacyi, lub też jest zu- 
pełnie zdrową na umyśle? badania 
bowiem w szpitalu obłąkanych w 
'Tworkach, nie przyniosły żadnego kon 
kretnego rezultatu. 


NO 007 


Eskadra angielska we Włoszech, 


Kskadra angielska opuściła Tarent 
w piątek rano. 


O wczesnej godzinie zaczęły się 


zbierać tłumy iudu nad kanałem. Wło- 
Si, z natury ruchliwego usposobienia, 


każdemu angielskiemu marynarzowi, 
pojawiającemu się w okolicy kanału 


nie szczędzili głośnych wiwatów i za- 


równo majtków, jak i wyższych ofice- 
rów przyjmowali hucznymi okrzy- 
kami. 

Cztery orkiestry, liczne stowarzy- 
szenia ze sztandarami, dwie kompa- 
nie piechoty i baterya artyleryi, usta- 
wiły się na wybrzeżu. 

Nareszcie włoski okręt Italia da- 
je 21 wystrzałów. Równą ilością od- 
powiada mu angielski Le Sans Pa- 
reil. Ten ostatni wyrusza pierwszy 
i przepływa około Italii. 

Pięćdziesiąt tysięcy ludzi zgroma- 
dzonych żegna odjeżdżające okręty ; 
orkiestry grają „Rulle Brytania"; pie- 
chota prezentuje broń, a artylerya 
połowa daje salwy jedne za dru- 


giemi. 
Za Sans Pareil płyną: Nil, 
Howke, [Intlexible, Dread- 


nought, Edgar i Surpoise. 

Oficerowie i marynarze żegnają pu- 
bliczność po wojskowemu. 

Entuzyazm dochodzi punktu kulmi- 
nacyjnego. 

Przy wypłynięciu na pełne morze 
pancernik włoski Ancona żegna flo- 
tę angielską 21 wystrzałami. 

Sans Pareil nie zostaje dłużnym 
i strzela z dział, w odpowiedniej 
ilości. 

Tłumy biegną na corso Wiktora 
Emanuela, zkąd widać jeszcze eskadrę 
angielską. O godzinie I po południu 
zniknął z widowni ostatni statek i 
zgromadzeni rozeszli się powoli do 
domów. 

Flota angielska przybędzie w po- 
niedziałek do Spezii o godzinie 10 
rano. Z tego powodu przyjęcia odbę- 
dą się w ratuszu udmiralicyi i klubie 
marynarskim. 

Wielki obiad wyda książe Genui; 
drugi wice-admirał Labrano; trzeci 
Rada miejska. 

Miasto całe będzie iliuminowane. Od- 
będzie się ogromny korowód z po- 
chodniami, raut w rałuszu i bal szla- 
checki. 

Sześć torpedowców włoskich wy- 
rusza na spotkanie fioty angielskiej. 


Festyny na wystawie 


w Chicago. 


Zadna dotąd wystawa nie posiada- 
ła tak obfitego programu rozlicznych 
zabaw, nie licząc w to samej wysta- 
wy, jak obecnie trwająca w Chicago. 
Dyrekcya wystawy rozporządza ogro- 
mnemi kapitałami, czego dowodem 
jest to, że nieudane pomysły bez wa- 
hania mimo poniesionych kosztów za- 
stępują innemi. Tak było właśnie z 
muzyką klasyczną, która miała co- 
dziennie na wystawie wykonywać naj- 
poważniejsze dzieła wielkich mistrzów. 
Pomimo, że na zorganizowanie takie- 
go ciągłego koncertu wyłożono kapi- 
tał miliona dolarów, co czyni półtrze- 
cia miliona gułdenów, (to jest około 
trzy razy więcej, niż subwencya jaką 
otrzymują instytucye muzykalne i ope: 
ry w całej Europie rocznie), rzecz się 
nie powiodła. Postanowiono więc ina- 
czej urządzić się z muzyką i zastoso- 
wać ją do festynów rozmaitych naro- 
dowości. 

Ten pomysł zyskał nielada powo- 
dzenie. Urządzane tedy bywają raz w 
tydzień wielkie pochody w narodo- 
wych strojach, z muzykami i śpiewa- 
mi, oraz wszelkimi charakierysty- 
cznymi dodatkami. Nie dziw, że taki 
pochód sprawia nadzwyczajny efekt i 
budzi wielkie zainteresowanie. Masze- 
rują tam setki Chińczyków, Amazonek 
z Dahomeju, czerwono -skórych Indyan, 
Lapończyków i Eskimosów, Arabów, 
Nubijczyków i Persów, a pośród tego 
całego pochodu, maszeruje ze swoją 
muzyką oddział pruskiej gwardyi pie- 
szej i oddział gwardyi przybocznej 
królewskiej w bogatych mundurach ; 
dalej, oddział watykańskiej gwardyi 
Szwajcarów, obok maleńkich smukłych 
angielskich Blucjaekets i francu- 
skich marynarzy; za tymi postępują 
bataliony północno-amerykańskiej ar- 
mii i wspaniałe kadety z Westpoint. 

Taką paradę tylko na wystawie w 
Chicago widzieć można. 

Nie ma dnia bez jakiejś nowej uro- 
czystości: po kolei n. p. przybywają 
reprezentacye pojedynczych stanów 
unii Ameryki każdy ze swemi oznaka- 
mi, chorągwiami, muzyką, śpiewami, z 
władzami na czele i oddziałami woj- 
ska. Wszystkorw największej, ma się 
rozumieć, paradzie. 

To znów odbywają się uroczyste 
obchody doroczne reprezentowanych 
na wystawie krajów. 

Bardzo piękny był uroczysty po- 
chód austryacki dnia 18 sierpnia w 
dzień urodzin te$arza Franciszka Jó 
zefa. 

Narodowe stroje Styryjczyków, Ty- 
rolczyków, Polaków i Węgrów ogólny 
wzbudzały podziw. 

Oprócz galowych dni narodowych 
rozmaite stowarzyszenia urządzają fe 
styny: wolno-mularze, templaryusze 
it d., rękodzielnicy, przemysłowcy, 
urzędnicy kolejowi, inżynierzy, me- 
chanicy, śpiewacy, gimnastycy, wio- 
ślarze etc. etc. 

Na każdą taką uroczystość, o co 
raz nowym programie, przybywa po 
parękroć sto tysięcy ciekawych. W 
czasie festynu Stanu Illinois był fa 
jerwerk, jakiego Ameryka jeszcze dotąd 
nie widziała. Oświecono jezioroMichi- 
gan i Dasenn dziesięciu tysiącami świec 
w pięciu kolorach i puszczano bom- 
by powietrzne, w obłokach z rubinów, 
szafirów, pereł i szmaragdów. Latały 
nadto w powietrzu skrzydlate ryby, 
biły złote i srebrne fontanny, jaśniał 
portret prezydenta 60 stóp wysoki, 
a na zakończenie strzelił z tysiąca ra- 
kiet naraz złożony bukięt Kolumba! 
Nawet w zwykłe dnie program zabaw 
jest tak obfity, iż gdyby zwiedzający 
wystawę chcieli z niego korzystać, nie 
zostławałoby im czasu na oglądanie wy- 
stawionych przedmiotów. 

Wszystko się tam mięsza: od naj- 
cywiiizowańszych rozrywek aż do za- 
pasów boxerskich, walki dzikich wy- 
ścigów i różnych nadzwyczajności w 
jakie obfituje Ameryka i extrawagan- 
cja Yankesów. 

Dobre wyobrażenie o takich kolo- 
salnych rozmiarów festynach daje o- 
pis uroczystości mechaników. 

Od najwcześniejszego rana, aż do 
10 godziny wieczór, wszystkie maszy- 
ny na przestrzeni dziesięcio morgo- 
wej w krytych halach były w ruch 
puszczone, ubrane wieńcami i chorą 
gwiami. Tu ko'osalne młoty siłą pary 
poruszane, rozbijały orzechy; tam, he- 
ble zamiast stali strugały kartofle. Ow- 
dzie maszyna podawała piwo i pie- 
czywo, inna szynkę i rozmaite prze 
kąski, a wielkie pompy zamiast wody 
pompowały limoniadę z lodu, napeł- 
niając nią szklanki spragnionych go 
ści. 

Wystawca owych pomp, Worthing. 
kazał wytłoczyć do wielkiego basenu 
napełnionego wodą do picia, pięćdzie- 
siąt tysięcy cytryn i wrzucić potrzeb- 
uą ilość cukru i lodu. — Po amery- 
kańsku. 

Z  najdziwaczniejszym pomysłem 
Morskiej kawaleryi wystąpili 
podczas swej uroczystości marynarze. 
Do próżnych beczułek przyczepiane 
były końskie głowy i ogony. Jeźdzcy 
na tych baryłkach siedząc jak na ru- 


makach, na dwa oddziały podzieleni, 
nogami i rękami zamiast wioseł plu 
skając po wodzie, szarżowali się na- 
wzajem, w papierowych hełmach z 
białemi pióropuszami, uzbrojeni w 
drewniane szable. 

Zadaniem tych rycerzy było, aby 
szablą ściąć pióropusz przeciwni- 
ka, za co towarzystwo w nagrodę za 
waleczność dawało pięć dolarów. Ty- 
siące scen najkomiczniejszych wywro- 
tów i niespodziewanych kapieli wy- 
darzało się w czasie tego starcia i by- 
ło powodem śmiechu i ogólnej za- 
bawy. 


2 EEE na c =" "opa | 
KRONIKA LITERAGKO-ARTYSTYCZNA. 


* Michał Bałucki złożył dyrekcyi lwo- 
wskiegu teatru nową czteroaktową kome- 
dyę p. t.: „Bajezarki”. 

* Poeta francuski Franciszek Qoppće 
udaje się niebawem w podróż z odczy- 
tami dwóch utworów. Odwiedzi on na- 
przód w ciągu tej zimy Wiedeń i inne 
miasta Austro- Węgier. 

" Książki madesłane do redakcyi. 
lipos. Arcydzieła poezyi epicznej wszyst- 
kich czasów i narodów przez A. Chas- 
sang i A. L. Marcon. Przełożył i uzu- 
pełnił A. Lange. Kraków. W księgarni 
L. Źwolińskiego i Spółki. Warszawa. 
Teodor Paprocki i Ska 1894. 

* Wykład pisowni polskiej w dy- 
ktandach według uchwał Akademii umie- 
jętności w Krakowie. Ułożył Stanisław 
Pałko. Warszawa. Nakładem księgarni 
Teodora Paprockiego i S-ki 1894, 


KRONIKA. 


Kalendarz. Dzis Kryspa i Kryspina mm. 
Jutro Ewarysta pap. 


Nowe czytelnie ludowe Wydział lwow- 
skiego towarzystwa oświaty ludowej za- 
łożył nowe czytelnie w następujących miej- 
scowościach: l. w Wielkich Oczach (w 
pow. jaworowskim) pod zarządem pani 
baronowej Maryi Hagenowej, dziełek 102; 
2. w Kamieniopolu (w pow. lwowskim) 
p. Jana Langego, nauczyciela, książek 93; 
3. w Bzowicy (w pow. złoczowskim) p. 
Jana Połtoraka, dziełek 89. Prócz tego z 
dawniej założonych czytelń powiększono 
biblioteczki w Kobylance, Strzałkowieach, 
Bukowsku, Przemyślanach, Hawłowicach, 
Dublanach pod Lwowem, daśniskach. Pru- 
sach, Gzerlanach i Poddębcach. 


Krajowa rada zdrowia na ostatniem | 


posiedzeniu przeprowadziła dyskusyę nad 
sprawozdaniem o stanie obecnym epide- 
mii cholery azyatyckiej i uznała wprowa- 
dzone środki zapobiegawcze za zupelnie 
odpowiednie. Do ankiety sanitarnej, ma- 
jacej zająć trwałą asanacyę miasta Lwo- 
wa, wybrano dwóch delegatów krajowej 
rady zdrowia, a mianowicie dra Czyże- 
wieza Adama i dra Merczyńskiego Emila. 

Zmiana własności. Franciszek Fan. 
gór nabył Świednicę i CGzaplaki z przy- 
ległościami, w powiecie jaworowskim po- 
łożone od p. Mikołaja Jakubowicza. 

Poparcie przemysłu rodzimego. Wy- 
dział krajowy uchwalił uwolnić tkackie 
towarzystwo kosowskie od krajowych do- 
datków do podatków na czas od 1 lipca 
b. r. do 30 czerwca 1903 roku t. j. na 
lat 10. 

Termin wpisów na politechnikę lwow- 
ską pozwoliło ministerstwo przedłużyć do 
dnia 31 b. m. 

Administracya dóbr Nadwórnej z d. 
l stycznia 1884 r. zostanie zniestoną i 
przydzieloną do dyrekcyi lasów i domen. 
Z iym dniem dyrekcya lwowska podzie- 
loną zostanie na dwa oddziały. Kierowni- 
kiem jednego będzie radca Hirsch, drugie- 
go zaś radca Rosenberg, dotychczasowy 
administrator dóbr nadwórniańskich. We- 
dle decyzyi ministerstwa, będzie nowo 
kreowanych sześć zarządów lasowych, a 
to: 1) Mikuliczyn, 2) Nadwórna, 3) Ra- 
fałłora, 4) Tatarów, 5) Worochta, 6) Zie- 
lona, skutkiem czego przybywa 6 posad 
zarządców, 18 leśniczych, 6 pomocników 
lasowych i 16 strażników. 

Polski kalendarz górniczy na rok 
1894. Polskie towarzystwo polityczno lu- 
dowe w Cieszynie odniosło się do kraj. 
tow. naftowego, z prośbą o poparcie i 
rozpowszechnienie polskiego kalendarza 
górniczego na r. 1894, który staraniem i 
nakładem tego towarzystwa w tym roku 
po raz pierwszy wydanym został, 

W uznaniu patryotycznego celu wyda- 
wnictwa oraz pięknej formy i treści ka- 
lendarza, kraj. tow. naftowe chętnie uży- 
czyło takowemu swego poparcia w prze- 
konaniu, że znajdzie ona oddźwięk po- 
między wszystkimi pracownikami w prze- 
myśle naftowym i wosku ziemnego w Ga 
licyi. 

Polski kalendarz górniczy, nie zawiera 
wprawdzie żadnych szczegółów dotyczą- 
cych przemysłu naftowego i wosku zie- 
mnego w Galicyi, tow. naftowe ma atoli 
nadzieję, że uda mu się w przyszłym ro- 
ku uzupełnić ten brak tak, aby polski ka- 
lendarz górniczy stał się na przyszłość ta- 
kże kalendarzem naftowym. 

Z radością witamy nowe wydanie pol- 
skiego kalendarza górniczego i zapowiedź 
kraj. tow. naftowego z życzeniem, aby 


nowa edycya znalazła w kołach nafciar 
skich Galicyi jak największe rozpowsze» 
chnienie. 

Zamówienia przyjmuje krajowe Towa- 
rzystwo naftowe w Jaśle. Gena kalenda- 
rzą jest bardzo przystępną i wynosi łą- 
cznie z opłatą pocztową tylko 40 cnt. 

Nowa wojenna maszyna. Przedwcze- 
sne ułaskawienie i wypuszczenie na wol- 
ność Tripone'ego, którego w swoim cza- 
sie zaskarżył wynalazca melinitu, Turpin, 
iż sprzedaje państwowe tajemnice, wywo- 
łało żywe komentarze w prasie. Turpina 
„interweniowało* kilku dziennikarzy którym 
oświadczył on, iż jeśli Triponće nie zo- 
stanie na nowo zamknięty, on (Turpin) 
wywędruje wraz ze swoją nowo-wynale- 
zioną maszyną wojenna, która ma zmia- 
tać za jednym zamachem całe pułki. Tur- 
pin ma mieć w tej kwestyi posłuchanie 
u Carnota. 

Ostatnie chwile Gounoda. Od maja 
r. b. mieszkał słynny kompozytor wyłą- 
cznie w swej willi w St. Cloud, dużo 
pracował i robił dalekie spacery. Kiedy 
go niedawno odwiedził jego zięć, malarz 
Guillaume Dubufe, starzec mówił wiele o 


rezultatach swej pracy całożyciowej i, ze 


smutkiem dodał, że musi już podpisać 
„koniec“, „Już gotów jestem do podróży“, 
rzekł jeszcze. Dwa razy już się zdarzało, 
że mistrz ulegał atakom apoplektycznym, 
lecz za oboma razami, tak szybko wydo- 
brzał, że rodzina jego nie miała naj. 
mniejszych obaw co do stanu jego zdro- 
wia. Jeszcze 15 b. m. poszedł z synem 
na mszę św. do kościoła parafialnego w 
St. Cloud, gdzie nieraz sam zasiadał do 
organów. Tym razem nie wchodził na 
chór, a pozwoliwszy organiście, którego 
znał jeszcze jako ucznia konserwatoryum, 
spełnić swój obowiązek, poprosił go, po 
nabożeństwie do siebie na śniadanie. Po 


śniadaniu rzekł do niego : 


„Wiesz, mój drogi, że tej zimy będzie 
w konserwatoryum wykonane moje „Re- 
quiem“, Warto żebyś z tego zrobił par- 
tylurę fortepiano. ą. Pewny jestem, że ci 
się to uda. Chodż, dam ci parę wska- 
zówek*. 

To powiedziawszy, Gounod siadł sam 
do fortepianu, grał i śpiewał, otoczony 
przez całą rodzinę. Górka przewracała 
mu nuty, a młody organista, Busser, z 
natężoną uwagą słuchał wskazówek mi- 
strza. Po godzinie wyraził się, że ma już 
na dzisiaj dosyć i, że sądzi, iż zasłużył 
sobie na partyę domina, poczem zapali- 
wszy fajkę, przysiadł się do swej. żony. 
Skończywszy partyę, wstał, podszedł do 
półki z nutami, gdzie leżała partytura i, 
wziąwszy ją stamtąd, trzymając zeszyt w 
ręku, zwrócił się do małej szafki, wido- 
cznie z zamiarem schowania tam party- 
tury, Naraz starął schylony przed szafką, 
z,Otwariemi ustami, wspierając się o par- 
tyturę... 

Obecni, przerażeni tym widokiem, po- 
spieszyli do starca i ujęli go, zanim stra- 
cii rownowayę. 

Zaniesiono go na łóżko Nie mógł już 
wymówić ani słowa, od czasu do czasu 
otwierał oczy, lecz już nie poznawał ni- 
kogo. 

Defraudacya w Rosyi. Z Odessy do- 
noszą, że w kasie kolei południowo-za- 
chodniej odkryła nadzwyczajna komisya 
rewizyjna braki w kwocie 400.000 rubli. 
Uwięziono głównego kasyera, który lata- 
mi ukrywał defraudacyę za pomocą fal- 
szywego prowadzenia ksiąg, a nadto dwóch 
urzędników, 

Gruba awantura. W Aradzie przed 
niedawnym czasem miało miejsce bardzo 
nieprzyjemne spotkanie. Nadporucznik z 
Temeszwaru, udał się do Aradu, celem 
ukarania p. Bernarda Rona, właściciela 
biura dzienników, który w jednej z ga- 
zel zarzucił nadporutznikowi krzywoprzy- 
sięstwo. Nadporucznik napadł p. Ronę w 
jego biurze, grożąc mu szpierutą. Małżon- 
ka jednak p. Rony w obronie swego 
męża wyrwała oficerowi szpicrutę i 
wymierzyła mu kilka ciosów. Oficer do- 
był szabli, lecz nadbiegli w tym czasie 
ludzie rozbroili napastnika, zapobiegając 
rozlewowi krwi, 

Słynny karuzel Ferris na wystawie 
w Chicago nietylko służy do za- 
bawy, ale ostatnimi czasy stał się wido- 
wnią zaślubin pary Amerykanów. Pań- 
stwo młodzi przybyli ze swym orszakiem 
i pastorem. Zajęli cały wagon dla siebie 
i tam poprzysięgli dozgonnie sobie towa- 
rzyszyć. Pastor zmuszonym był w lako- 
niczny sposób sformułować swoją prze- 
mowę, by w czasie zwyklego kursu karu- 
zelu pomieścić i przysięgę małżonków, 
którzy jednocześnie odbyli uroczysty akt 
i podróż poślubną 

Wysiadłszy w Terris-bureau odbyli. 
ucztę weselną, złożoną ż przyniesionych 
w tym celu ze sobą zimnych przysma- 
ków. 

Na balu w ratuszu paryskim. Wy- 
borca. Panie radco, jestem bardzo szczę- 
śliwy z widzenia pana... Bóg mi świad= 
kiem. . ale może źle zrobiłem, wymawia- 
jąc słowo — Bóg... 

Radca miejski. Gzy pan życzysz sobie 
rozmawiać z radcą miejskim, lub przyja- 
cielem Rosyan? Jestem albowiem jednym 
i drugim. 

Wyborca. Z radcą... 

Radca miejski. Proszę poczekać (zdej- 
muje czapkę moskiewską). Jestem ateu- 
szem. Nie uznaję krzyża i wypędzam sio- 
stry miłosierdzia. 

Wyborca. Ależ pan śpiewasz „Boże 
cara chroń*, 

Radca miejski. Poczekaj, To pod adre- 
sem przyjaciela Rosyan. (Wkiada czapkę 
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moskiewską). Niech Bóg opiekuje się ca- 
rem! (żegna się). 

Wyborca. Jakto, panie radco! byłbyś 
więc monarchistą? 

Radca miejski. (Zdejmując czapkę mo- 
skiewską, śpiewa : 

„Narody, są naszym. braćmi 
„Tyrani — wrogami, nieprzyjaciólmi** 

Wyborca. Ależ car? 

Radca miejski. Więc adresujesz się 
pan do przyjaciela Rosyan. Dobrze. (wkła 
da czapkę). Niech żyje car! Niech żyje 
autokrata i samodzierżca. 

Wyborca. Więc pan 
Rosyan, iluminuje ratusz 

Radca. Tak. 

Wyborca. A jako radca miejski? 

Radca. Spaliłem go przed dwudziestu 
dwoma laty. Zdejm pan kapelusz, śpie- 
wają hymn rosyjski. 

Dramat w podróży. indep. belge opo- 
wiada senzacyjny dramat miłosny. Hra 
bia Maurycy de Cornelisen. przedstawi- 
ciel jednej z uajpierwszych rodzin arysto- 
kratycznych belgijskich, w podróży na 
wystawę do Chicago zamordował młodą 
kobietę | następuie sum sobie odebrał 
życie. Motywem szalosego czynu była za- 
wiedziona miłość, 

Bratobójstwo. Pod wsią Włochy (pod 
Warszawą) na powracającego z Warsza 
wy Karola Sudę, napadł pałający zemstą 
brat jego Józef wraz 4 szwagrami: Karo- 
lem i Janem Rutkowskimi. Obezwładniw- 
szy Karola Sudę, pokłóli go nożami, po- 
zostawiając na drodze. Przejeżdżający wło 
ścianie zabrali Sudę i przywieźli do szpi- 
tala Dzieciątka Jezus. Napastników ujęto. 
Przyczyną zemsty był opór Karola, który 
nie chciał dać się namówić do wykradze- 
nia ojcu pieniędzy. 


jako przyjaciel 


Kalendarz myśliwski. Wolno polować 
na jelenie i kozly (rogacze), zające, lisy, 
jarząbki, cietrzewie i głuszce koguty, słom 
ki, przepiórki, dzikie gołębie, dropie, par- 
dwy, bażanty, kuropatwy, ptactwo wodne 
i błotne w ogólności. 


Kalendarz rybacki. W październiku 
nie wolno łowić lososi i pstrągów, tudzież 
raków samca i samicy. Złowione ryby mu- 
szą mieć przepisuną miarę. Dla sportu 
wędkowego pora jeszcze bardzo dobra. 


Wspierajmy przemysł ojczysty | 


JE. komendant karpusu l., jeneral- 
porucznik hr. Uczknell dziś rano przybył 
z Wiednia du Krakowa. 

Konferencya w sprawie wystawy 
krajowej r. 1894 odbyła się w Krako 
wie. Wzięli w niej udział dyrektor Mar- 
chwieki, sekretarz wystawy Zieliński, oraz 
bawiący podtenczas u nas z racyi otwar- 
cia teatru czesi: dyrektor wystawy pra- 
skiej Sedlak, elektrotechnik Krziżik, publi- 
cyści Jelinek, Kullner i Horzica oraz dy- 
rektor sceny czeskiej Szubert. Poruszono 
sporo spraw pierwszorzędnego znaczenia, 
które wszakże ze względu iż się znajdują 
dopiero w fazie projektów nie kwalifikują 
się jeszcze do zarejestrowania. Jak zazna”: 
czali zgodnie publicyści czescy myśl wy- 
stawy znalazła w całych Gzechach żywy 
poklask, tak iż spodziewać się nalezy na- 
der licznych ze strony pobratymców od- 
wiedzin (organizowane być mają specyal- 
ne pociągi, vlaki), oraz gromadnego u- 
działu najwybitniejszych fabrykantów w 
międzynarodowym dziale maszyn wysta 
wy r. 1894. Prócz firm Krziżika, Umra 
tha, Ringhoffera, zgłosili też dekłaracyę 
Nowak i Jahn, zamierzający wystawić mię- 
dzy inńenii maszynę do wyrablana lodu 
odmiennego systemu aniżeli zapowiedzia 
na ringhofferowska. 

Firma Krzizika dostarczy motorów e- 
lektrycznych, za pomocą których utrzy- 
mywane będą w ruchu wszelakie war 
sztaty i urządzenia. Taż firma oświelli 
podczas zimy plac wystawy (12 lamp lu- 
kowych o sile 16 amperes każda), iżby 
ż powodu dni krótkich roboty nie dozna- 
wały zwłoki, a zarazem dały się prowa- 
dzić w nocy, co w wielu wypadkach jest 
koniecznem. lnżynier jej Jandaurek stanie 
w tych dniach we Lwowie i rozpocznie 
prace około fontanny elektrycznej, którą 
według jego wskazówek budować będzie 
w ciągu zimy pod szlucznem nakryciem 
budowniczy Goebel. Jest rzeczą prawie 
pewną, iż dział maszyn obejmie najnow- 
sze zdobycze na polu konstrukcyi i me- 
chaniki. Obecny na konierencyi dyrektor 
Szubert zakomunikował, iż udaje się do 
Lwowa celem zaproponowania dyrekcyi 
teatru ośmiu gościnnych występów swej 
trupy operowej i baletowej podczas se- 
zonu wystawowego. 

Wyjścia z teatru Bardzo jest pożą- 
danem, aby publiczność z teatru szła z 
westybulu wszystkiemi drzwiami na pra- 
wo i na lewo, zaś drzwiami naprzeciw 
głównych schodów tylko ta, która do do: 
inu odjeżdża. W ciągu kilku wieczorów 
spostrzeżono atoli, że przeważnie wszyscy 
chcą wychodzić drzwiami głównemi wprost 
giównych schodów. a wyszedłszy niemi, 
dostają się między powozy i narażają na 
wypadki. 


J. E. Feldmarszałek porucznik Uex- 
küll von  Gyllenband, komendant I. 
korpusu, przyjmował wczoraj o godzinie 
9 rano w kasynie wojskowem jenerałów 
i oficerów wszelkich stopni. Po ceremo- 
nii wojskowej, nowy komendant składał 


inc 


wizyty naczelnikom władz cywilnych. Od- 
wiedzając między tymi J. Em księcia kar- 
dynała Dunajewskiego, p. delegata Lasko- 


wskiego, J. E. prezesa sądu wyższego 
krajowego p. Zborowskiego, dyrektora 
policyi dra Korotkiewicza, O godzinie 


wpół do 4-lej kardynał złożył rewizytę p. 
komendantowi. 

P. Józef Krzesz. artysta-malarz, prze- 
bywający stale w Paryżu, przybył wczo- 
raj do Krakowa. 

Wieczorek Kościuszkowski, Stowarzy- 
szenie katolickiej młodzieży rękodzielniczej 
„Praca* urządza w niedzielę dala 28 bm. 
wieczór Kościuszkowski W program wie- 
czorku wchodzi odczyt, chór, deklamacya, 
koncert na cytrze i żywy obraz apoleozy 
bohatera z pod Racławic. 

Z teatru. Dziś wedlug zapowiedziane- 
go repertoaru. 1) „Nowy prolog”. 2) „Mąż 


od biedy“. 3) „Śluby panieńskie“, oraz 
produkcye orkiestry. 
Jutro: Powtórzenie „Prologu* i „Pan 


Damazy“, komedya w 4 aktach Józefa 
Blizińskiego, nagrodzona na konkursie 
krakowskim w roku 1877. W komedyi 
tej przyjmą udział panie Wojnowska, Wol- 
ska, Trapszówna i Morska, pp. Zboiński, 
Lubicz, Kamiński, Sobiesław i Chądzyń- 
ski. . 

Dyrektor teatru, 
udzielił profesorowi 
bilet w fotelach nowego teatru na prze- 
ciąg sześciu lat, naśladując w tem bar- 
dzo trafnie stolice europejskie, gdzie bu- 
downiczowie teatrów są dożywotnimi wła- 
ścicielami jednego z miejsc pierwszorzę- 
dnych. 

W salonach wystawy sztuk pięknych 
ukazały się w tym tygodniu uzy nowe 
obrazy: 1) „Krasula* Michała Domrada, 
2) „Adjutant z r. 1831“ Jordana Roz- 


p. Pawlikowski, 
Zawiejskiemu stały 


wadowskiego i 8) „W jesieni“ Koniu- 
szki. 
Kradzież w kościele. Jakaś kobieta 


przyzwoicie ubrana, korzystając z tego, 
że w kościele św. Anny nie było wier- 
nych, w ekstazie pobożności ściągnęła dy- 
wan ze stopni ołtarza, wartości około 12 
złr. i niepostrzeżenie wyniosła z kościoła. 
Niezadowolona jednak jednym dywanem, 
wróciła po drugi, lecz na kradzieży schwy- 
ciła ją babka kościelna i skradziony dy- 
wanik odebrała; sprawczyni kradzieży zdo- 
ła umknąć. 

Za zbiegłą złodziejką poczyniono poszu- 
kiwania. 

Pożar. Wczoraj o godzinie wpól do 
f-ej rano, z niewiadomej przyczyny, za 
paliła się stajnia drewniana w III basty- 
onie, przy ulicy Szlak. Zawezwana straż 
pożarna pud komendą naczelnika p E- 
minowicza, ogień rychło ugasiła. Przy ga- 
szeniu pożaru czynnym był pluton I i MI 
pod kierunkiem pp. Stępińskiego i Wój 
cika. Na miejsce wypadku przyjechał pre- 
zydent m. p. Friedlein. 

Amator starożytności. Straż policyjna, 
przytrzymała w poniedziałek w nocy Fe- 
liksa Bogusza, nałogowego złodzieja, któ- 
ry o północy wracał z wózkiem nałado- 
wanym żelazem. Przytrzymany tłomaczył 
się, iż jest amatorem starożytności. Poka- 
zało się jednak, że amatorstwo to posu- 
nął do lego stopnia, iż w czasie ruchu 
lokomotyw i wagonów na stacyi kolejo- 
wej z narażeniem życia potrafił wózek 
swój naładować kradzionem żelazem i nie- 
zatrzymany odjechał. I gdyby nie czujne 
oko policyi. złodziejska sztuczka byłaby 
się udała. 

Gościnny zięć.. W jednym z domów 
przy ulicy Gołębiej, młody jeszcze mał- 
żonek, w przystępie złego humoru, czy 
pod wpływem alkoholu obit i wypędził 
swojego teścia z tego powodu, że przy- 
szedł do niego z wizytą Żonie stawającej 
w obronie rodzica, również wie szczędzł 
razów. Po tak uprzejmem ugoszczeniu 
swojego teścia i ludzkiego uczęstowania 
młodej żony, małżonek ów opuścił do- 
mowe ognisko z zamiarem nie wrócenia 
więcej. Fowodein tego melo-dramatu ma 
być wzgląd materyalny, ponieważ młody 
małżonek doznał zawodu co do po- 
sagu. 

Do odebrania Złoty zegarek damski 
z monogramem P. H. z krótkim stalo- 
wym łańcuszkiem, jest do odbrania w 
biurze bezpieczeństwa publicznego, przy 
ulicy Kanonnej. Zegarek ten odebrano 
od murarza, Jana Ostrowskiego, który 
jak utrzymuje, znalazł go w Rynku głó- 
wnym, niedaleko ulicy Siennej, przed 
dwoma miesiącami. 

Wypadek. W poniedzialek po przed- 
stawieniu w nowym teatrze panu P. z 
Jasielskiego, wydarzył się przykry wypa- 
dek, upadi on bowiem na kamienną 
rampę około chodnika, której nie do- 
strzegł i silnie się poranil. Dr. Surzycki 
i pogotowie ratunkowe opatrzyło pana P. 

Uzupełnienie. Wzmiankę w „Bieżącej 
chwili“ o wysłaniu do króla saskiego de- 
putacyi czwartego pułku piechoty, uzu- 
pełnić musimy. iż jest to pułk piechoty 
rosyjskiej, którego król saski jest właści- 
cielem. 


Repertoar teatru. 


Środa. Prolog nowy przez „*„ z War- 
szawy. 2. „Mąż od biedy* J. Blizińskiego. 
3. „Śluby panieńskie“ J. A. Fredry 
(ojca). 

Cewartek, Prolog. 2. „Pan Damazy*, 
komedya w 4 aktach J. Blizińskiego. 

Piątek. 1. „Mąż od biedy“ J. Bliziń- 
skiego. 2. Ek panieńskie“, komedya 
wō akiach d . A. Fredry (ojca). 


się tylko patrycyusza. 


Gospodarstwo, handel i przemysł, 


Petycya do ministerstwa spraw we- 
wnętrznych. Dzisiaj w zakladzie kontu- 
macyjnym krakowskim zebrani kupcy i 
handlarze nierogacizny, na skutek inicya- 
tywy p. Mandla, redaktora Targowiska, 
podpisali w liczbie kilkudziesięciu petycyę 
do austryackiego ministerstwa spraw we- 
wnętrznych, żądającą jak najrychlejszego 
otwarcia granicy pruskiej dla wywozu 
trzody do krajów niemieckich z zakładu 
kontumacyjnego krakowskiego Od rychłe- 
go i pomyślnego załatwienia tej sprawy 
zależy nietylko rozwój zakładu krakowskie- 
go, ale także podniesienie się handlu i 
produkcyi nierogacizny w kraju. Zakład 
w Białej ma przyznane takie prawo i dla- 
tego rozwija się pomyślnie. Zapewne pp. 
posłowie w Radzie państwa zechcą po- 
przeć żywotną sprawę dla Krakowa i dla 
interesów ekonomicznych kraju Rzeczeni 
kupcy i handlarze wystosowali także pro- 
śbę do Izby handlowo-przemysłowej i do 
Rady miejskiej krakowskiej o poparcie 
ich petycyi. 


Klepars, 24 października. 
Pszenica 8'— do 8'20, żyto 6:87 — 6:67, 
węgierskie 6:90—7:05, jęczmień (na, ka- 
szę) transit 5:50—5:70'ją, owies transit 
7:20 do 9*—, rzepak zimowy 18:50 do 


1400, groch 7:— do 10:—, tatar- 
ka 7*— do 9:—, proso 5: — do 6-—, 
fasola —*— do —'—, jagły —'— do 
—'—, siano — — do —*—, słoma —*— 


do koniczyna na paszę —'— do 
2:40, ziemniaki za hektolitr 2:40 do 2:60, 
jaja za kopę 1:60 do 1.70, masło za 
garniec 3:25 do 3:50, spirytus na 950 
Tralesa za hektolitr —'— do 78:50, oko- 
wita na 80° Tralesa za hektolitr 
Bób koński 6:50. 
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TELEGRAMY WŁASNE 


Nowego Kuryera Polskiego. 


Wiedeń. Prezydent Izby doniósł, 
że komisya dla zarządzeń wyjątkowych 
ukonstytuowała się, wybierając prze- 
wodniczącym Kathreina, a zastępcą 
przewodniczącego Benoego. 

Następuje dalszy ciąg dyskusyi nad 
projektem reformy wyborczej. 

Dep. Kronawelter wobec zarzutu, 
iż rząd przedłożył projekt, nie zasię- 
gnąwszy poprzednio zdania klubów, 
oświadcza, że ta działalność kontro= 
lująca klubów jest dla parlamentary- 
zmu szkodliwą. Opozycyę zjednoczonej 
lewicy, klubu Hohenwarta i Koła pol: 
skiego przeciw reformie wyborczej, na - 
zywa mowca „nowem trójprzymierzem* 
i oświadcza, że jest to nadużyciem li- 
beralizmu, iż przez obywatela rozumie 
Istnieją tylko 
obywatele państwa i gmin; gdzie są 
patrycyusze, tam musieliby być i ple- 
bejusze. Mowca przechodzi następnie 
do objaśnienia historyi konstytucyi au- 
stryackiej i dziejów rozwoju prawa 
wyborczego w Austryi. 

Dep. hr. Hohenwart oświadcza, że 
jego stronnictwo miało prawo spo- 
dziewać się, iż wobec zaufania, jakie 
dotychczas okazywało rządowi, będzie 
zabezpieczone przed niespodziankami 
przynajmniej w rzeczach tak ważnych 
i głęboko sięgających. Projekt rządo- 
wy jest niemożliwy do przyjęcia. Naj- 
niższe warstwy ludności nie są dziś 
ani konserwatywne, ani radykalne; 
dotychczas są one wobec polityki o 
bojętne. Skoro im jednak damy poli- 
tyczne prawo wyboru, stwarzamy tyl- 
ko emisaryuszów socyalizmu. 

Mowca podnosi z naciskiem, że jest 
nietylko postulatem sprawiedliwości, 
ale także rozumu stanu, nie osłabiać, 
lecz raczej wzmacniać stanowisko tych 
stronictw, które ściśle są związane z 
interesami państwa. Nietylko w mia- 
stach liberalne mieszczaństwo zgnie- 
cione będzie przez żywioły socyalno- 
demokratyczne i w gminach wiejskich 
robotnicy dostarczą tak potężnego 
kontyngentu wyborców, że ludność 
osiadła na roli, przestanie być decy- 
dującym czynnikiem, a my tu w Izbie 
będziemy mieli reprezentantów gmin 
wiejskich, którzy raczej wszystkiem in- 
nem będą, tylko nie reprezentacyą 
włościaństwa. 

Mowca powraca do twierdzenia, iż 
mieszczaństwo w miastach głęboko 
ucierpi, co niedługo wykazałyby cy- 
fry. Kierunek rządu, wymierzony prze- 
ciw mieszczaństwu, prowadzi do do- 
tkliwej szkody dla interesów państwo- 
wych. Mowca oświadcza: Z tego po- 
wodu wystąpimy w obronie nawet 
naszych liberalnych przeciwników. — 
Przedstawiłem panom najważniejsze 
wątpliwości, jakie się tu nasuwają. 
Widzicie panowie, że są to wyłącznie 
w.ględy na interesa państwa, intere- 
sami temi też kierować się będziemy. 
Stronnictwo moje nie może przedło- 
żyć natychmiast innego projektu wy- 
borczego; do tego potrzeba dojrzałej 
rozwagi 

Udowoadniliśmy przeszłością naszą, 
że każdej chwili chętnie przyłożymy 
rękę do sprawiedliwego rozwinięcia 
prawa wyborczego. Musimy wystąpić 
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stanowczo przeciw przesunięciu poli- 
tycznego punktu ciężkości z klas po- 
siądających na nieposiadające, bo 
przez to wytworzyłby się stan, który 
dla każdego poważnego męża stanu 
jest bardzo ntebezpiecznym i przed 
którym, ile siły nasze starczą, zawsze 
bronić będziemy naszą ojczyznę. — 
(Burzliwe brawa i oklaski w pra- 
wem centrum, na ławach polskich i na 
lewicy). 

Wiedeń. Na posiedzeniu komisyi 
wojskowej, uchwalono za zgodą mi- 
nistra obrony krajowej poddać pro- 
jekt rządowy tylko pod ogólne obra- 
dy informacyjne bez specyalnych u- 
chwał nad poszczególnymi paragra- 
fami. 

Wiedeń. Dziennik rozporządzeń o- 
brony krajowej ogłasza, że brygadyer 
obrony krajowej, Fest, na własne żą- 
danie przeniesiony został w stan spo- 
czynku. W jego miejsce zamianowany 
został brugadyerem pułkownik 8 puł- 
ku pieszego Gartner. 

Wiedeń. Prix złożył godność bur- 
mistrza miasta Wiednia, zatrzymując 
mandat do Rady gminnej. Przesilenie 
w prezydyum Rady gminnej wiedeń- 
skiej przybrało bardzo ostrą formę 
w ostatnich dniach, z powodu, że 
burmistrz na wydatki bieżące spienię- 
żył walory, będące własnością gminy, 
w sumie około miliona złr., mimo, że 
wedle $ 52 statutu, do spieniężenia 
papierów wartościowych wyżej 10.000 
złr. potrzeba przyzwolenia Rady gmin- 
nej. 

Budapeszt. Cesarz przyjmował na 
ogólnej audyencyi deputacyę miasta 
Budapesztu, która wręczyła mu koro- 
nacyjną monetę jubileuszową. Cesarz 
dziękował i z każdym członkiem de- 
putacyi rozmawiał. Deputacyi miasta 
Szegedynu, która przybyła złożyć pe- 
tycyę w sprawie założenia tam trze- 
ciego uniwersytetu węgierskiego dał 
cesarz uspakajające zapewnienie. 

Budapeszt. Konferencya w sprawie 
komunikacyi pomiędzy Austro-Węgra- 
mi, Serbią, Bułgaryą i Turcyą, roz- 
poczęła obrady pod przewodnictwem 
radcy ministeryalnego, Schobera, dy- 
rektora węgierskich kolei państwo- 
wych, 

Budapeszt. Cesarz Wilhelm ma roz- 
począć swoją najbliższą podróż od 
zwiedzenia Budapesztu. 

Praga. Kilkakrotnie karany łotr, 
niejaki Józef Kógler, aresztowany w 
Ringenhain za kradzież z włamaniem, 
podczas przesłuchania w urzędzie 
gminnym, wydobył nagle rewolwer 
z kieszeni i strzelił do człowieka, któ- 
ry go aresztował, nie trafiając, a na- 
stępnie do naczelnika gminy, którego 
zranił. Wyskoczywszy przez okno, na- 
padł na ulicy dwie kobiety, z których 
jednę zranił trzecim strzałem w piersi 
i zrabował jej 84 złr. 

Berlin. Do Kreus Zig. donoszą 
z Rzymu, iż na przyszłą wiosnę flota 
włoska odwiedzi wybrzeża Anglii. 

Paryż. W bankiecie na polu Mar- 
sowem wzięło udział 3584 osób. Prze- 
wodniczył senator Rane. Admirała 
Avelana powitano owacyjnie. Wszyscy 
ministrowie byli obecni. Na Trocade- 
ro spalono wielkie ognie sztuczne. Pod- 
czas kolacyi, wydanej przez Saussiera 
na cześć oficerów rosyjskich, wymie- 
niono serdeczne toasty. Na ulicach 
urządzono zabawy ludowe, które prze- 
ciągnęły się aż do rana. Nie zaszedł 
zresztą żaden ważniejszy wypadek. 

Paryż. Admirał Avelane w odpo- 
wiedzi na toast ministra wojny Loi- 
zillona, wzniósł toast na cześć fran- 
cuskiej armii i dzielnych jej przywód- 
ców. W armii francuskiej — mówił 
Avelane — waleczność, a nawet i he- 
roizm są chotami tradycyjnemi. Am- 
basador Mohrenheim oświadczył, że 
jest uradowany toastem na cześć fran- 
cuskiej armii, pr: gnie go jednak uzu- 
pełnić przypomnieniem jenerałów Lefló, 
Ghanzyego i Apperta, którzy Fran- 
cyę w tak godny sposób wobec Ro- 
syi reprezentowali i potężnie przyczy - 
nili się do wzmocnienia węzłów przy- 
jaźni i sympatyi, łączących oba pań- 
stwa. 

Po śniadaniu udał się minister wraz 
z gośćmi do szkoły wojskowej, gdzie 
jenerał Saussier przedstawił oficerom 
rosyjskim depułacyę oficerów garnizo- 
nu paryskiego. 

Spezia. Admirał Seymour udaje 
się do Rzymu, ażeby wziąć udział w 
pogrzebie ambasadora angielskiego , 
lorda Viviana. Uroczystości przyjęcia 
eskadry angielskiej zostały odroczone 
aż do powrotu lorda Seymoura. 

Rzym. Rudini wystósował do swoich 
wyborców pismo, w którem żywo 
zwalcza politykę obecnego minister- 
stwa i zamierzone reformy finansowe 
(przedstawione przez Giolitltiego). Po- 
dług Rudiniego, nieuniknionem jest 
ograniczenie wojennych wydatków, 
zmniejszenie liczby urzędników i od- 
danie budowy kolei prywatnym przed- 
siębiorstwom. Pismo, które omawia 
szerzej kwestyę wojskową ze względu 
na wydatki i ostrzega Włochów przed 
możliwemi złemi następstwami dzi- 
siejszej polityki kończy się wyrazem 
czci dla króla Humberta. 

Drezno. Arcyksiążę Albrecht ser- 
decznie żegnany odjechał do Berlina. 

Sofia. Książę bułgarski z małżonką 
przybył do Filipopola, gdzie wraz 


z całym dworem pozostanie przez pe- 
wien czas. Na otwarcie sesyi sobra- 
nia pojedzie książę sam do Sofii. 

Aiteuy. Izba zwołaną została na 
dzień 8 listopada. 


Przyjechali do Krakowa 
dnia 23 października, 


Grand Hotel: E. Zilich z Wiednia. — J. 
Wilke z Chyby. — Fr. Liegirt z Chyrowa. — 
M. v. Pichler z Wiednia. — W, Sokołowski 
z Królestwa Polskiego. — Z. Jaroszyński ze 
Stauisiawowa. — E. Lion z Wiednia. 

Hotei Drezdeński: F. Kinsel z Grossdorf.— 
R. Prokopp ze Lwowa. 

Hotel Pollera: Z. Drojecki ze Siedlisk. — 
K. Christof ze Lwowa. — H. Tell z Pragi. 
Dr Jahsink z Pragi. — W. Jarosz z Rado- 
myśla. — A. FErbesowa z Rzeszowa. — K. 
Jarmutha z Czerniowiec, — K, Patlewiez ze 
Lwowa. — K. Landan z Drezna, — J. Vu- 
kowits z Wiednia. — J. Zobek z Krzeszo- 
wie. -— 5. Kubie z Wiednia. — T. Burgmann 
z Wiednia. — J. Brohmann z Biały. — M. 
Wilt z Wiednia. 

Hotel Krakowski: L. Staniewicz z Ponie- 
wieża. — L. Chrząszcz z Graboszyc. 

Hotel „pod Różą*: X. J. Nowakowski z 
Qzortkowa. — M. Jakubowska z Zubawy. — 
F. Puchało z Wiednia. 

Hotel Poiski: T. Charobezyński z Warsza- 
wy. — K, Penot z Gwiazdowiec — L. Fede- 
wicz z N. Sącza. — M. F. Karcz z Podgó- 
rza. — G. A. Reich z Wiednia, 


KURSA TELEGRAFICZNE. 
Wiedeń 24 października 2 godz. 30 m. popoł. 
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POCIĄGI KOLEJOWE 


Z Krakowa odohodzą : 
Do Lwowa: 7:07 r, 8 r., 1045 r., 9.20 w., 


1055 w. — Do Wiednia: 5-40 r., 6:40 r. 9-25 
r., 8'05 po pol, 6:08 w., 10 w. —Do Warsza- 


wy: 5:40 RW 9-25 r., 609 w. — Do Suongj: 
8:50 r., 2:05 po poł., 7:05 w.,*8'25 r., ad. 
czerwca do 15 wrześnią. — Do Wiellozki: 


w pol., 8:10 w. — Do Rzeszowa: 6'40 wi 
Do Krakowa przychodzą: 


Ze Lwowa: 5 r, 6:20 r, 2:25 8:20 w., 

942 w. -- Z Wiednia: 6-45 r, 9'14 r. 845 

w. 10:08 w. — Z Warszawy. 7'33 r., 5 pop. 

0d Suohej: 6:05 r, 8'55 xr, 1037 r., 4:15 

pop., 9:41 w., 8'20 w. od 25 czerwca do 15 

września. — Z Wielicezki: 8:05 r, 6:25 w. 
Z Rzeszowa: 855 r. 


Pp Czas środkowo europejski. Tug 


NADESŁANE. 


(Rubryka „Nadesłane* nie pochodsi od 
redakcji, która tes sa nią odpowie- 
dsialności nie przyjmuje). 


500d lub 7000 zir. 


Kapitał potrzebny zaraz 

na 6 proc., na dobrą, pe- 

wną hipotekę lub weksel 
pełnej gwarancji. 


Wiadomość w administracji „Nowego 
Kurjera Polskiego*. 


Dr. Filipkiewicz 
lekarz zakł, w Cieplicach Trenczyńskich 


powrócił i ordynuje 


w cierpieniach reumatycznych 
i artrytycznych. 


Ul. Kolejęwe: il GLS) JL 
; 238 


Doc. dr. St, Braun 


mieszka obecnie 


Piętro. 


ul. Podzamcze I. 14 na parterze 


(dom Wnego Straszewskiego przy plan- 
tach). (3—10) 


Połowa sklepu 


vw ZŁÓ winy m ELyMITUŁ 


zaraz do wynajęcia, 


Wiadomość w Administracji „Nowego 
Kurjera Polskiego“ w Krakowie. 


IGNACY RAJAL Kraków Linia A-B. 


Urządzenie mieszkań. Magazyn 
pościeli. Wyprawy ślubne. 


ha 


4 NOWY KURYER POLSKI 


DROBNE OGŁOSZENI A. Odznaczony wieloma listami uznania, w roku 1866 założony Igeeestaranarnmenononeng 
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pzzzÓc 2 PP Sy ać z TW 
3 Wielopole N.. A RE H. Kretschmer w Krakowie, pne 7h kościelnych wchodzące przedmioty po cenach zuacznie tańszych od wiedeńskich. Wszelkie | $$*990%%900%10000009000 
szyta liturgiczne haftuje i wykończą się w moich pracowniach ze znajomością artystyczną i ściśle Wi lh | 
jlhelm Kleinberg 


$73200000000400000000000010000000000000000000002 na oznaczony termin. 
Wielki wybór chińskiego srebra z pierwszorzędnych DOD jak GHRISTOFLE i Spółka w PayU w Krakowie, ul. Floryańska |. 40 


š Tabletki Z wyciągiem Kaskary ; $ AR — -— MU, o 4 obok hotelu polskiego 


| Poleca swój obficie zaopatrzony maga- 
g|zyn aparatów i wszelkich przyborów To- 
tograficznych po cenach fabrycznych. 


‘i Jeneralne zastępstwo na (alicygi Bu- 
jj |kowinę najlepszych płyt teraźnicj- 
szości z fabryki 


Stankowicza, Preiningera i Ski 


WODY MINERALNE SZTUCZNE |" geżćć5 


i specyalne lecznicze a a 
tańsze od rodzimych o 50—70%5 | l SZAFRANSJI 
KONC. ZAKŁADU FABRYCZNEGO WÓD WINGRAULNYCH - a | 


KRAKÓW 


K. RZĄCY i CAMURSKIEGO | x... ias 


7 R K W R. polrostów,. produk ów di lakierów, 
pakostów, produktów chemicznych 
APARATA ELEKTRYCZNE LECZNICZE | SZR a 
4 i : : ta przeciwko slabościom nerwowym, mi- spodarezych i rowarniczych, 
Vichy, powszechnie znana i zalecana. Bromowa, grenie, hysterji, PERU bezsennosci poleca po najumiarkowańszej cenie 
e : itna jedyny środek w cierpieniach pęcherza i t. p. używana na zlecenie lekarza $| Farby olejne w tubach Diisseldorfskie. 
Z prądem stałym l ERN nym Litowa, moczowego i artrytyzmie, H czysta szczawa w miejsce Gieshii- |Ę akwarelowe i gonaelie. 
n N J d przewyższająca wszelkie wody naturalne yg! ienicz » biera, Krondorfer i Apolinaris do malowania na porcelanie. 
poleca 24 4104) JOGOWA, jod zawierające. Gera? ' 
Hr używana w katarach wszelkiego rudzaju, : pe i czysta sBzczawa alkaliezna-so- 
Bilińs * 'a, zaduszce 1 w cierpieniach przewodu po- RH dowa, jako napój zwykły i 
karmowego. dyetetyczny. 
Selterska, używana w katarach oskrzeli i pluc. Kwaśna sodowa na zlecenie lekarza w sła- 


emailowe i majolikowe. 
zee i optyk, Kraków, Linia A — B, 89 1 bościnch żołądka używana, 


+90904 


wyrobu 


Konstantego Wiszniewskiego 


aptekarza w Krakowie, 
przy ulicy E'loryańnsiziej, 
polecone przez Towarzystwo lekarskie krakowskie, 
środek wypróbowany gruntownie przeczyszczający żołądek a nie- 
sprawiający boleści, nie zawiera bowiem Aloesu, a więc i nie- 
szkodliwy a przyjemny do zażycia. 
Cena słoika 50 cnt. 


w P IW O m 


z ekstraktem słodowym skuteczny a przyjemny środek do za- 
życią na długotrwały kaszel oraz na katar płuc i OSAKA 
Cena butelki 36 cent. 


YW NACZ A 


Fa CRY tupac? 


2424040000400000400000000400 


» 


Ro chromofotugrafi, 

do imitowania gobelinów. 

Wszelkie werniksy i utensylia do ma- 
lowania potrzebne. 

Palety, ampułki, sztalugi, kije (Mal- 
stoki) manekiny. 

Wielki wybór pędzii do robót artysty- 


$ z z pyrofosforanem żelazowym, wyborny » «1 K:ak T 
-—_—————— M: — | Zelazista, środek w bezkrwistości i blednicy. Sodowa, YB ŻEŚSkie Aane, PRY K czno malarskich. 
; tót a bl y rch 
OOOO OLLA LALLA AAS : Przyrządzanie wód wymienionych odbywa się pad kontrolą Komisji lekarsko-przemysłowej Towarzystwa p taar aan ACH AŻ EĆ 


Ołówki, kalki, papiery rysunkowe, 
węgle. 
Wzorki, kasetki na farby. 


lekarskiego. 


|>| A PAR EKA POD KO RONA“ B| | Według orzeczenia Towarzystwa lekarskiego krakowskiego, wody mineralne sztuczne tego Zakładu odpowiadają 
” składem swym w zupełności wodom naturalnym. 


Józefa Trauczyński ogoh | SEŁADY W APTEKACH: AA e ASRR 
B EE OZON MER EFTA punkara; IFE OE RO RECO Bagn rykanowakiegol Wyroby jazoa nowend do malo- 
IE w GO p. Rogackiego, w U p. Hełma, w p. Oenkera, w p Pawli- wania chlarze, kasetki!. 
G| w Krakowie, Rynek gł. L. 22, vis-a-vis Ratusza, 2 kowskiego, w SANOKU p. Gali, w a OP KE w ZMIGRODZIE p. I PaęzkiwSki Ado, wielki stad atramonióy PE 
w (0) p. Brudzyńskiego. Papier listowy w Kasetkac 
Józef Eda RSE SE farmacji, EJ | W DROGUERYACIU: wiza przybory kancelaryjne i ry- 
| sunkowe. 
r mE W KOLOMYI Dabrowskiego, w BOCHNI p. Michnika, w JAŚLE w filli naszej fabryki, w EE P b k lo sprz 
< ESĘ” Perfamy francuskie i angielskie, wodę kolońska f> pug g EAE E TE E e e j fabryki, MET rzyjmuję obrazy w komis d gaes 
orysinatug i wyrobu wlasnego. Cenniki na żądanie darmo i opiacone. 
JAKO NOWOŚĆ: 5 > T HSĘ= Zamówienia z prowincyi usku- 
ALI teczniam odwrotną poczlaą 
Sj Wodę kolońska kwiato są z zapachem fotkowym, konadliowm HłigywwwanikknARnk alszasiawni) Gorsety damskie 


! i me e E E 
! browym, wyrobu I SUEDE oryginalne francuskie i wiedeń-| Pracownia oraz Skład 


B 
H 
nadto różne mydła, pudry i bu własnego i inne srodki vo, s 
udr ET HEN u własneg | É Poszukuje sig zdolnego agenta m skie, NT PE poleca gotowych 
OR 
W 


H 


COGNAC LECZNICZY PRAWDZIWY FRANCUSKI; E , ME a 
Krowiankę Dra Haya zawsze święża; władającego dobrze przyaajmniej języ- (m| MAGAZYN STROJÓW DAMSKICH Wyrobów kuśnierskich 
R WODY MINERALNE. X48 4 i3 jà 


WMA R 4 
JWWYWYWYWWYWWUWWWYWUWY kiem polskim i niemieckim, któryby znał ⁄ YI PRAUSS Karola Szarka 


w Krakowie, ulica św. Anny L. 3. |w Krakowie, ulica Szewska 17, 


= okolice gubernii kieleckiej w Królestwie js = Zamówlenia z prowincji uskutecznia się - poleca 45 3 9 
ROEE a e Polskiem i zdolny był do wyjazdu tamże. D p, oc HV E zalktos pa alei 
| . : e s PPE SP EE 0 cenae 
Ciągnienie wielkiej Loteryi insbruckiej c Zgłoszenia przyjmuje Adminisiracya „Nowego sBR WĘrzyjmuje również roperacye. 
« R | OR PA A 
jutro t. j. d. 26 b. m. Kuryera Polskiego“. 57 25.38 z 
Gotowe ubrania È| 50.000 złr. 


Główna wygrana 50.000 zir. w. a. (Pamma nmanwnan annann a M A EEE 
Losy po 50 et. są do nabycia 30 10 33333/3953303939533593330503 PR ran an 4 ch WIELKIEJ LOTERYI 
w domach bankowych: u PP. Amalii Eibenschiilz, Al- R SKŁAD FORTEPIAN ÓW S A a x ryKoty Insbruckiej. pi 


berta Mendelsburga i Stanisława Feintucha w Krakowie. % 
| Eie LLL E. zza PIANIN i HARMONIUM Bluzy dla Dam. Ciągnienie nastąpi 26 październ. 1898. 
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~I WIKTORA BARABASZA i Sp.ś ARTUR tPRiL ME löchst Interessantl! 
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ać 


M m F m 
Ludwik Knapiński y Kraków, ulica Floryańska l. 6, L. p. az" Sie den interessanten Oa- 


1 KRAKÓW. 39 talog Höchst [nteressanter Bücher & 
i Bilder gegen Einsendung von 15 Sa 
EF abry lza 15% Wszystkie instrumenta osobiście wybrane przez wła- 
3 ściciela w fabrykach w Wiedniu, Berlinie, pia I piętro. FISCHER & Co., Verlag, 


Plac Dominikański Nr. 2. in Briefmarken. 
narzędzi chirurgicznych, ortopedycznych i bandaży. |€3 POZA Szli s >| OEE | mstordam, (Holland) 


AJ macie aga jaa MAE imie APN. kwiecie zyc cnachoton A 


LONECEONENOUENNN aaswaa WAZNE 
L Doniesienie!!! dla Przedsiębiorców i Budowniczych !! 
Do sprzedania parcele 719 sążni C 


W Ostatni: większy plac we Lwowie, położony w jednej z głó- 
wnych dzielnie miasta, w pobliżu hoteli, kawiarń itp., 'od- Z 


ERO pod wielką salę zebrań lub balową, salę wido- 


Handel pod „Palmą“ 


c 
"ak wolctiią ou E| Antoni 
IUBIORÓW MĘSKICH ; Antoniego HAWEŁKI 


i DZIECINNYCH a Winogrona badeńskie- 
i Heilmana Kohna i SPIóWy Jabłka Tyrolskie. 


wisk wszelkiego rodzaju, ewentualnie cyrk, tatersal, uje- 

żdżalnię etc. Linia kolei elektrycznej blizko, dojazd osobną 
ulicą Może być również rozparcelowana. 

Bliższa wiadomość u Administratora kamienicy. Lwów, 

Piekarska |. 6. 58 23 


E - 
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Eraków, ul. Grodzka 1. 9, I piętro, T} a 
Kasztany włoskie- 


poleca doborowy zapas najmodniejszych ubiorów męskich | t 
Ng! dziecinnych własnego wyrobu, z najlepszych materyałów | KZK > 
Pasztet z dziczyzny 
c i Strasburgski. 


Kwiczoły faszerowane 


Wino włoskie Barletta 


SKŁAD PIWA i PORTERU 


za Arcyksięcia Albrechta 3 


> W ŻYWCU. 
Takowe sprzedaję po następujących cenach: 


krajowych i zagranicznych 
po cenach fabrycznych, 


Wobec rozgałezionego interesu naszego i sprowadzania materjału 
w większych ilościach śmiało twierdzić możemy, że żadna z istniejących m 


= 


firm nie jest w stanie z cenami naszemi konkurować, o czem Szan. Pu- 
z bliczność przekonać się zechce. 
W składzie naszym znajdują się: Paitoty zimowe, mężykowy, (na 


p Chesterfiliy, haweloki, szlafroki, ubrania marynarkowe, żakietowe, (e 


A 


salonowe | frakowe. Kożuszki, bundy du podróży, kamizelki jedwabne, \ f 

ERA palone Eig ody Ee Lat Piwo cesarskie. . . 10 ct. [Porlier . . . . . ló et. 
ek upras e, i 3 

e e A E ana lujed Page r Pb A czerwone i białe. Mar Ower JMR ANAJEZA na daloct: a KGW: 


gdzie filja się znajduje. 


Zipo anien Przy odbiorze 10 butelek naraz odpowiedni rabat. Również przyj- 


- Hei!mau Kohn i Synowie, i Porter praw dziw y muję zamówienia na piwo żywieckie w beczkach. 66 3? 
i Kraków, ul. Grodzka, |. 9, 1 p. Glansielski wystały.||G- LAZAR. — Kraków. 


Filje nasze: w Krakowie ul. Grodzka |. 9, w Tarnowie, Rzeszo- AE 
ul. św. Jana, ]. 9, na doie w podwórzu. 


wie, Jarosławin, Przemyślu, Lwowie, Stanisławowie, ka Ge Biel- 


| EU w Opawie i w Nowym Sączu. i 7 Brresyżti docztowe ustulecia QdWrotNie. „+ | 
ZRRRBRRWS BRRR RORARRNI Rana Przesyłki pocztowe uskutecznia odwro - ia 
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